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Aniela Paluszkiewicz -Skirzyńska 
Łódź, ul.'

<24 VI "Moje wspomnienia z tymtych lat"
WpWn<ił0 dn‘0

Słowa "Wszystko, co najlepsze dzieciom" wydają się
Jw czysie pokoju czymś zwykłym, naturalnym. Inaczej jednak

brzmią dla kogoś, czyje dzieciństwo okaleczyła wojna. Slogan
ten zaczerpnęłam z jakiejś publikacji. Jakże jednak trafnie 
oddają klimat tamtych okrutnych dni mojego własnego dzieciń­
stwa.

Urodziłam się w Łodzi dnia 22 listopada 1929 r. Ojciec 
mój Michał syn Marcina i Antoniny z Wojciechowskich urodził
się 10 października 1887 roku w Kłodawie. W czasie I-szej woj­
ny światowej wcielony został do Armii Carskiej. Do Polski wró­
cił w roku 1919 wraz z żoną Leokadią ze Śląskich, zesłaną do 
Irkucka na Syberii. Od 1920 r. Ojciec zatrudniony był w Rejonie 
Inżynieryjno-Saperskim w łodzi.

uczyli nas miłości do Ojczyzny. - Pamiętam niezapomniane wie­
czory w rodzinnym domu, kiedy to Rodzice snuli niekończące się 
opowieści ze swego pobytu i działalności we Władywostoku i Ir­
kucku. Matka moja w Irkucku przebywała ponad 7 lat.
Z tamtego okresu zachowała się jeszcze oamiątkowa fotografia 
/napis Zakładu Fotograficznego w języku rosyjskim/ z dedykacją 
- cytuję "Przezacnej Pannie Leokadyj Śląskiej, nauczycielce 
Szkoły Katolickiej i Polskiej w Irkucku, która z całym poświę­
ceniem oddaje swoje siły i zdolności, aby nieść światło opuszczo­
nym na obczyźnie."

Rodzice, którzy sami kilka lat przebywali na obczyźnie
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Miałam 10 lat, gdy Niemcy napadli na Polskę i piękny 
sen dzieciństwa zakończył się bezpowrotnie. Pierwsze bombar­
dowania, pierwsi żołnierze niemieccy, pierwsze aresztowania 
i egzekucje w lasach Lućmierskich pod łodzią, to były tematy 
rozmów rodzinnych. Słyszałam, że ojciec współorganizował - 
Polską Organizację Wojskową. Zaczęli przychodzić nieznajomi, 
najczęściej Wacław Górecki. Nazywano go Komendantem. Omawiano 
zbieranie broni z pobojowisk w okolicach Łodzi i kolportażu 
tzw."gazetek" /prasy konspiracyjnej/. Wszyscy wierzyli, że 
w krotce przypędzimy Niemców - mówiono "aby do wiosny”.

Po Bożym Narodzeniu zamknięto szkoły, narastał teror -
aresztowania, wysiedlanie, zsyłki do obozów koncentracyjnych

>/
i wywóz do pracy w niemczech. Martwiłam się o moich najbliż­
szych, przysłuchiwałam się rozmowom ojca z osobami nas odwie­
dzającymi i coraz bardziej rozumiałam, że przygotowywano się 
do walki z wrogiem - "aby do wiosny".

Wiosna przyszła, oczekiwania zawiodły zapowiadała się 
długa wojna.

Od kwietnia 1940 roku zamieszkał u nas Komendant - Wacław 
Górecki, mówiono, że mieszkanie nasze spełnia wymogi konspi­
racyjnego lokalu, znajdowało się w jednopiętrowym domku przy 
ul.Profesorskiej 15 zamieszkałym przez trzy rodziny polskie.

Przy zachodnim wylocie, ulica wydzodziła na obszerny pusty 
plac tzw. Park Anstata, w najblizszym otoczeniu mieszkali tylko 
Polacy.

-  2 -
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Przez sztachety w drewnianym ogrodzeniu można było prze­
dostać się na następną ulicę.

Ojciec został członkiem Komendy Dzielnicy Łódź-Północ 
ZWZ. Komendant Górecki opracowywał strukturę organizacyjną, 
wsłuchiwałam się w te rozmowy i coraz więcej rozumiałam. 
Przestałam bawić się lalkami - wydoraslałam. Pozostały książki, 
nauka na tajnych kompletach w zakresie tzw. Szkoły Powiszechnej. 
Bardzo często zadawałam pytanie - dlaczego, dlaczego świat stał 
się taki okrutny. Po latach Zofia Nałkowska zadała to pytanie 
światu, dlaczego "Ludzie, ludziom zgotowali taki los”.

Wkrótce cała rodzina włączona została w działalność kon­
spiracyjną: Alicja lat 18 została łączniczką Komendanta Górec­
kiego , Malania lat 21 kolportowała prasę podziemną, Leszek 
lat 16 - przed wojną członek "Orląt” przy II Oddz.Związku 
Strzeleckiego - pozostał w tej formacji reaktywowanej -przez 
byłego Z-cę Komendanta II Oddz.Zw.Strzeleckiego - Romana 
Zygadlewicza.

Wkrótce i dla mnie znaleziono zadanie. Komendant Górecki 
zastanawiał się, jak zabezpieczyć łączność, ze ściśle zakon­
spirowanymi punktami kontaktowymi. W końcu lipca 1940 r. powie­
dział do mnie - pójdziemy na spacer, kazał zabrać wiklinowy ko­
szyczek, który miał podwójne dno i zaprowadził mnie w nobliżu 
domu Maurerów przy ul.Aleksandrowskiej, blisko torów kolejowych. 
Kazał wejść i poprosić o jabłka. Pani, która otworzyła drzwi 
wprowadziła mnie do pokoju, zabrała koszyczek i dała do oglą­
dania książkę. Po pewnym czasie weszła i oddała mi koszyczek 
wypełniony jabłkami.

-  3 -
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Do domu wróciłam sama. Po wojnie dowiedziałam się od brata 
ojca, Janusza Paluszkiewicza znanego aktora teatralnego i fil­
mowego, wówczas członka POW, że dom Maurerów był jednym z nunktów 
kontaktowych Komendy Okręgu Łódzkiego ZWZ.

Po tym pierwszym pomyślnie wykonanym zadaniu "Wójek" Wacek 
zaczął mnie wprowadzać w tajniki konspiracji dotyczącej dzia­
łalności gońca. Zapoznałam się z tzw. "znakami bezpieczeństwa1’. 
Były to m.innymi - odpowiednia ilość doniczek kwiatów na para­
pecie okna, uchylona firanka, otwarta książka oparta o framugę 
okna itp. Przygotowywałam szmaciane laleczki, wycięte z tektury
pomalowane pajacyki, zachęcając gospodarzy do ich zakupu w przy­
padku, gdyby u nich znajdowały się nieznane mi osoby.

Od tej pory zaczęłam pełnić funkcję gońca, jak no latach 
dowiedziałam się do ściśle zakonspirowanych lokali. Mój wiek 
miał odwracać podejrzenie Niemców, często zamiast w koszyczku 
dostarczałam notatki przenoszone w zakładce w pasku spódniczki.

Między innymi chodziłam do mieszkań przy ulicy Kniaziewicza 
18, Jana 16 i Olszowej róg Folwarcznej - były to punkty kontak­
towe Komendanta Miasta ZWZ "Pomiana" - Józef Grabiński, 
oraz do kwatery Z-cy Komendanta W.Góreckiego, Stanisława Gajdy 
w Kałach / na szlaku Łódź - Aleksandrów/ przy ul.Floriańskiej 11.

Wypełniając swoje młodzieżowe małe zadania, szłam zawsze 
pewnie, jak na spacer . Wynikało to napewno z nieświadomości 
grożącego mi niebezpieczeństwa.

-  4 -
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W początkach maja 1942 r około godziny 22 do mieszkania 
naszego wpadło ‘‘gestapo". Komendant Górecki zdązył się ukryć 
w zamaskowanej piwnicy. Po przeszukaniu mieszkania wyszli.

Kwatera Góreckiego w naszym mieszkaniu była "spalona”. 
Komendant zamieszkał u rodziny Komendanta Rejonu - Romana
Zygadlewicza, przy ul.Franciszkańskiej 157.

Pierwszy kontakt z "gestapo" spowodował, że ojciec zaczął
nas uczyć zasad konspiracji. Mieszkanie zawsze musiało być 
"czyste" xzn. wszelkiego rodzaju materiały konspiracyjne 
przećhowywane były w skrytce mało widocznej komórki w kory­
tarzu pod schodami. Ojciec dla upozorowania legalizacji uzy­
skał zezwolenie władz niemieckich na skup warzyw i owoców 
oraz straganową sprzedaż na Wodnym Rynku. Działalność ta miała 
usprawiedliwiać dość częste odwiedziny - oficialnie byli to 
dostawcy towarów, bądź koledzy starszych sióstr. Ojciec czytał 
tylko "Litzmannsstater Zeitung, a o "gazetkach" nic nie wie­
dzieliśmy.

W początkach października 1941 r. Górecki wrócił na kwaterę 
do nas. Pomimo całej grozy istniejącej wojny, okupacji, wydawa­
ło się, że życie toczy się normalnym trybem.

Nadszedł dzień 6 m a r c a  1942 r., dzień w którym dozna­
łam całkowitej klęski psychicznej. Pamiętam jakby to było wczo­
raj. Był jasny słoneczny marcowy dzień, zbliżało się przedwio­
śnie.
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W domu jak zawsze panował spokój i atmosfera wzajemnej życzli 
wości - pachniało zbożową kawą. Wszyscy przygotowywali się do co
dziennych zajęć. W domu zebrało się już kilka osób. Właśnie mia­
łam iść na lekcję /tajne komplety/, kiedy usłyszałam stukot pod­
kutych butów za oknem. Rozległo się walenie w drzwi. Do mie­
szkania wpadło "gestapo". Wszyscy zostaliśmy ustawieni pod ścia­
ną - wśród bicja i krzyków rozpoczęto rewizję. Mieszkanie zo­
stało kompletnie zdemolowane, cięto obrazy - rozbity został 
nawet kaflowy piec. Aresztowano wszystkich znajdujących się - 
Komendanta Wacława Góreckiego, Antoniego Hajkowskiego, Henryka 
Cyrana oraz całą moją rodzinę - ojca Michała, matkę Leokadię, 
siostry Melanię i Alicję, brata Leszka i mnie. Zostaliśmy za­
kuci w kajdanki i przewiezieni do gestapo na ul. Anstata.
Miałam takie cienkie przeguby rąk, ze kajdanki poprostu mi 
spadły.

Pamiętam ostatnie pożegnalne spojrzenie mojego ojca pełne 
rozpaczy, a jednocześnie wyrażające osobistą godność, jakby po­
uczenie dla nas wszystkich.

Po wielu godzinach oczekiwania w korytarzu w gmachu gestapo, 
twarzą do ściany z podniesionymi rękoma zostałam poddana prze­
słuchaniu. Odbywało się ono w specjalnym pomieszczeniu - pokój, 
a może piwnica oświetlona słabym światłem. Widok był wstrząsa­
jący, zwłaszcza, ze wynoszono zmasakrowanego, ociekającego krwią 
mojego ojca. Przerażenie odebrało mi mowę - zapomniałam nawet 
swoje dane personalne. Wywołało to niesamowitą reakcję prze­
słuchujących. Bito mnie po twarzy, głowie, kopano - głównym 
motywem przesłuchania były pytania - kto jeszcze bywał w naszym 
domu, adresy, nazwiska, pseudonimy, gdzie mieszka "Teofil" - 
"Pomian" ?
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W stanie kompletnego wyczerpania - pobita, zostałam w nocy 
przewieziona do więzienia dla kobiet przy ul.Gdańskiej 13.
Tam tez zostały uwięzione moja matka i siostry - Melania 
i Alicja.

W i ę z i e n i e -  dotychczas tylko mgliste wyobrażenie 
zasłyszane z młodzieżowej lektury. Więzienie to żelazna brama, 
długi wąski korytarz oświetlony słabym światłem i znów ludzie 
w czarnych mundurach ze złowieszczym emblematem "trupią czaszką". 
Nie mogłam jeszcze pojąć ogromu nieszczęcia, które mnie spot­
kało. Pamiętam, że chciało mi się okropni* pić i cała moja 
uwaga skoncentrowała się na ścianie, po której kroplami spły­
wała rosa. Jeszcze jakieś formalności, osobista rewizja i straż­
niczka zaprowadziła, a właściwie wepchnęła mnie do celi pełnej 
stłoczonych kobiet. W celi było duszno i tak ciasno, że tylko na 
zmianę można było usiąść. Kiedy rano świt przesączył się przez 
zakratowane wąskie okno - jakież było zdziwienie kobiet prze­
bywających w celi, kiedy zobaczyły, że jestem dziewczynką?

Z tej przejściowej celi nr 1 zostałam rano przeniesiona 
na I piętro - cela nr 7. Tak zaczęło się więzienne życie, prze­
platane nędznym posiłkiem, spacerem za "dobre sprawowanie" - 
spacer takie piękne słowo - więzienne maleńkie podwórko pokryte 
brukiem, na środku jedyne drzewo, wyziewy z pralni i śmietnika 
i kierunek w kółko, w kółko,aż do zawrotu głowy. Dobre sprawowa­
nie? - wystarczyło nie takie spojrzenie, a już była kara - nie 
można było wyjść na spacer, zabierano porcję chleba itp.

Ciągle przerażające oczekiwanie, że zaraz wywołają naz­
wisko i trzeba będzie iść na przesłuchanie.
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Wszystkie okropności jakie zobaczyłam za pierwszej bytności 
w Gestapo, już wtedy utwierdziły mnie w przekonaniu, Gestapo -
znaczyło ś m i e r ć  !. Zamykałam oczy, bo wydawało mi się,
że to tylko jakiś niesamowity sen. - Spotkało mnie wtedy tyle
życzliwości i pocieszenia ze strony starszych współwięźniarek.
/nazwisk już nie pamiętam - nawet twarzy, a może przewijało
się nazwisko Węgierska ?.

Ojciec mój i brat Leszek oraz W.Górecki, A.Hajkowski,
H.Cyran zostali osadzeni w więzieniu przy ul.Sterlinga.

Z więzienia jeszcze kilkakrotnie byłam doprowadzana na 
przesłuchania. Odbywało się to w następujący sposób - wywoły­
wano mnie z celi, wypuszczano na ulicę i kazano iść określoną 
trasą na ul.Anstata do siedziby "gestapo”. Pozornie szłam sama, 
jednak w pewnej odległości szli za mną mężczyzni w skórzanych 
czarnych płaszczach, po jednej i drugiej stronie ulicy. Pra­
wdopodobnie liczono, że ktoś z organizacji widząc idącą mnie 
samą podejdzie do mnie. Uświadomiłam sobie wówczas, jak bardzo 
przydały mi się nauki ojca i rady starszych więźniarek.

Przechodząc ulicami nie patrzyłam na nikogo - obawiałam 
się, aby ktoś do mnie nie podszedł. Podczas któregoś z "marszów” 
bojąc się bicia i maltretowania, chciałam rzucić się pod prze­
jeżdżający tramwaj, /dawniejsza ul.Pomorska’/. Ten tragiczny 
gest został udaremniony przez idących za mną funkcjonariuszy. 
"Gestapo" - znaczył śmierć. Bałam się strasznie ciemności 
przeznaczonych dla więźniów nie przyznając3>-ch się do winy.
Bo właśnie tam bito mnie batem i kazano liczyć głośno wymie­
rzane ciosy. Zwykle, kiedy doliczyłam do ośmiu, twierdzili, 
że nie umię liczyć i wszystko zaczynało się od początku.

-  8  -
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Do dnia dzisiejszego bardzo boję się ciemności. W snach 
wszystko odzywa na nowo —  słyszę te potworne krzyki, właśnie 
tam w "gestapo".

Do xej pory nie przekroczyłam tej strasznej ulicy - obecnie 
1 i ~go Stycznia . Ulicę i budynek dawnego "gestapo" nazj^wam 
"rewirem zakazanym".

W czasie śledztwa gestapo usiłowało znałeść ślad do dal­
szych aresztowań. Dokumenty oraz materiały konspiracyjne Ko- 
medny Dzielnicy, znajdujące się w skrytce - w komórce pod scho­
dami /w naszym domu/ wyniósł jeszcze w czasie trwania "kotła" 
pod osłoną nocy, z narażeniem życia, brat ojca Janusz Paluszkie­
wicz - znany aktor teatralny i filmowy.

Dokumenty przekazał Z-cy Komendanta St.Gajdzie ns."Biały".
Nikt z przesłuchiwanych nie załamał się. Siady kończyły się 

na tych, których gestapo zdążyło dopaść w dniu 6 marca 194 2 r.
W dniu 20 marca w "Egzekucji Stu" w Zgierzu zginęli, mój 

ojciec Michał Paluszkiewicz, Wacław Górecki, Antoni Hajkowski 
i Henryk Cyran.

Z mojego domu rodzinnego właściwie nic nie pozostało! 
tylko wspomnienia, wspomnienia. Wszystko, co przedstawiało 
jakąkolwiek wartość zostało zrabowane - pozostałe rzeczy zni­
szczone /kocioł" trwał około 2 tygodni/. Matka moja wstanie 
kompletnego wyczerpania zarówno psychicznego jak i fizycznego 
wraz z siostrą Melanią skierowane zostały w odstępach czasu 
do ciężkich robót. Brata Leszka wywieziono z więzienia na 
Sterlinga do robót fortyfikacyjnych /dawne Prusy Wschodnie/, 
a siostra Alicja skierowana została do obozu Oświęcim - 
Brzezinka - zginęła 16 marca 1943r.

14



-  10  -

W kwietniu 1942r. z więzienia gestapo na ul.Gdańskiej 13 
zostałam zwolniona z adnotacją - "podejrzana o nielegalną
działalność antyniemiecką". Ponieważ wówczas nie "było jeszcze 
obozu dla nieletnich Polaków na ul.Przemysłowej /powstał 
w 1943r./ zostałam skierowana do obozu na Sikawie z odpowie­
dnią adnotacją. Mimo krytycznego stanu zdrowia /następstwo 
aresztowania, przesłuchań/ pracowałam po 12 ^odz.dziennie, 
przy najgorszych robotach fizycznych przekraczających moje 
siły. Szło bowiem za mną piętno, że jestem z rodziny polskiej 
działającej na szkodę reżimu hitlerowskiego.

W istniejącym skorowidzu więźniów politycznych, znajdu­
jącym się w Archiwum Państwowym m.Łodzi /ratusz na PI.Wolności/ 
rodzina Paluszkiewiczów tj.6 osób, została zapisana gotykiem 
i kolorem czerwonym - karta więzienna, którą podpisywałam 
była również w kolorze czerwonym. Taki zapis oznaczał wg. 
relacji przedstawiciela archiwum - że osoby te, przeznaczone 
są do likwidacji - kara śmierci.

Po kilku tygodniach pracy zostałam skierowana na wyjazd
w nieznanym kierunku, może do Ostrowa Wielkopolskiego ?
mieścił się tam obóz pod zarządem łódzkiego gesta-oo. W dniu

/ d M/ort t c JścilISk; /
wyjazdu udało mi się zmylić czujność eskorty i zbiec. Nie 
mając żadnych dokumentów zmuszona byłam ukrywać się, naj­
pierw na terenie łodzi, a następnie w Generalnej Gubernii.
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Skończyła się wojna - straszna wojna. Cieszyłam się, 
że już nie trzeba będzie ciągle się bać - uciekać ! .
Jednak całą moją radość przytłaczał fakt, ze Oni moi Dliscy, 
już nie wrócą. Pozostali przy życiu - Moja Mama, siostra 
i brat, wskutek tragicznych przeżyć i wycieńczenia zmarli 
przedwcześnie na zawał serca w bardzo tragicznych okoliczno­
ść iach /poprostu na ulicy/, łom rodzinny faktycznie prze­
stał istnieć, nie tylko w sensie fizycznym.

Jednak młodość ma swoje prawa - wróciłam do normalnego 
życia. Zaczęłam się uczyć i musiałam pracować. Bowiem zosta­
łam bez żadnych środków do życia. Renta po zamorodwanym ojcu 
nie przysługiwała mi "zmarły nie należał do demokratycznego 
ruchu podziemnego" - tak brzmiało orzeczenie Rady Państwa.

Moralną ostoją był Ośrodek Duszpasterstwa Akademickiego - 
Sekcja Harcerska, działająca przy Kościele 0.0.Jezuitów pod 
egidą niezapomnianego Ojca Tomasza Rostworowskiego.

A jednak - mimo, iż tyle lat upłynęło od tamtych tragi­
cznych dni, w mojej podświadomości lęk, potworny lęk nozostał.

Boję się ciemności, a w koszmarnych snach oowraca cały 
tragizm mojego dzieciństwa.
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Przedstawione fakty stwierdzone są w całokształcie 
ustaleń śledztwa Nr 0KŁ/DS-70/67 prowadzonego w tej sprawie 
przez - Główna Komisja Badań Zbrodni Hitlerowskich - Okręgowa 
Komisja w Łodzi - Instytut Pamięci Narodowej.

Uprzejmie nadmieniam, Ze jestem członkiem zwyczajnym 
3ZŻAK - Okręg Łódź od początku powołania związku, nr leg.
529, uprawnienia kombatanckie - Zaświadczenie n± 69^04/39067. 
Od I990r. pełnię funkcję sekretarza Koła Łódź-Miasto oZŻAK 
i członka Zarządu Koła.

Posiadam odznaczenia: Krzyz Armii Krajowej
Odznakę Weterana Walk
o Niepodległość
Odznakę Żołnierza Armii
Krajowej Okręgu Łódz-Barka"
Stppień podporucznika

Jestem również członkiem. . Memoriału Generał Marii Wittek
Fundacja Archiwum Pomorskie AK.
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auto rski

BIULETYN p
h t f t w f n w t if f f U f  w

ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ 
N r3  O k r ę g  Ł ó d ź  I5.x.i990_r

PPŁK. JÓZEF ŁUBNICKI — „WOJNA11

Ś.p. Józef Łubn ick i u rodz ił się w Łubnicach  pow ia tu  w ie luń ­
skiego dnia 8 lis topada 1904 roku. Do szkoły średnie j wstą­
p ił w 1917 r. Było  to  G im nazjum  Realne w W ie lun iu . W roku 
następnym  — pam iętnym  roku 1918 — przeżyw ał w tym  
m ieście odradzanie się n iepod leg łośc i Polski i pow itan ie  
wchodzącego po lsk iego  oddzia łu  w o jskow ego z po lskim i 
oficeram i. Postanow ił, że też kiedyś zostanie oficerem . Po 
uzyskaniu m atury w 1926 r. składa podanie o przy jęc ie  do 
Szkoły Podchorążych. Kończy ją  w 1929 r. uzyskując wym a­
rzony stopień o ficersk i. P odporuczn ik Józef Łub n ick i dosta­
je p rzydzia ł do 28 pp S trze lców  Kan iow skich  w Łodzi. S łuży 
w tym  pułku 7 lat. Jest na jp ierw  d-cą p lu tonu , późnie j kom ­
panii. W 1932 d-ca pu łku m ianuje J. Łubn ick iego , wówczas 
już porucznika, kom endantem  Przysposobien ia  W ojskow e­
go (PW) w łódzk ich  szkołach średn ich. Przez trzy lata pełni 
to  zadanie w ychow aw cze i nauczycie lskie. W 1935 r. zostaje 
skierow any na 6-m iesięczny kurs do Centrum  W yszkolenia 
P iechoty w Rem bertow ie, a po jego ukończen iu  na s tanow i­
sko z-cy d -cy  D yw izy jnego Kursu Szkoły Podchorążych. W 
rok później M in is terstw o Spraw W ojskow ych przenosi Ł u b ­
n ickiego do służby w Korpusie O chrony Pogranicza. W yjeż­
dża w ięc w a z  z żoną z Łodzi na m iejsce przydzia łu s łużbo­
wego w pow. brasławskim , na gran icę  ło tew ską. Jest tam 
dowódcą kom panii KOP-u. O prócz obow iązków  s łużbo­
wych On i jego  żona podejm ują  jako  spo łeczn icy  pracę 
wśród tam tejszej ludności po lskie j i b ia ło rusk ie j nad pod­
niesieniem  jej poziom u cyw ilizacyjnego, poprawą zd row o t­
ności, w prow adzeniem  postępu ro ln iczego. Z dobyw a ją  za­
ufanie ludności, k tóra  określa ich jako  „p rzys łanych  od 
Boga“ , pozyskują tych  ludzi d la polskości.

W 1938 r. Łubn ick i dostaje awans na stop ień kapitana. 
Zamyśla podjąć studia w Wyższej Szkole W ojennej. Plany te 
krzyżuje nadchodząca w ojna. W kw ie tn iu  1939 r. następuje 
częściowa m obilizac ja. Kpt. Łubn ick i fo rm u je  i szkoli nową 
kom panię z łożoną z rezerw istów . 10 lipca zosta je ona prze­
rzucona do Jeleśni k. Żywca, w pob liże  g ran icy  s łow ackie j i 
w łączona do baonu KOP „W ile jka" 1. b rygady gó rsk ie j arm ii 
„K raków ". 1 września o godz in ie  4.30 N iem cy rozpoczynają 
atak na całej g ran icy  po lsko-s łow ack ie j. W obec o lbrzym ie j 
przewagi techniczne j agresorów  oddzia ły  po lskie  w nocy z 2 
na 3 września przystępu ją  do odw ro tu  przy jednoczesnych 
walkach opóźnia jących. W oko licach  Bochni kom pania kpt. 
Ł u bn ick iego  zosta je odcię ta  od s ił g łów nych . Przez 6 dni 
kompania kluczy ze swym  oddziałem  na zapleczu npla by 
wreszcie przedostać się do po lsk iego  zg rupow an ia  w C heł­
mie. Tu Łubn ick i dostaje nowy przydzia ł — zostaje d-cą 1. 
kom panii I baonu pp. Leg. Pułk ten wraz z innym i jed n o s t­
kami g rupy płk. Tatara w chodzi w skład I DP Leg. gen. 
Kowalskiego. Następuje wym arsz w k ierunku Tom aszowa 
Lubelskiego. 8 dni marszów i utarczek. 23 w rześnia docho ­
dzi do starcia  czo łow ego zgrupow ania  po lsk iego z nplem. 
Toczą się w alk i wręcz, na bagnety. Po obu s tronach  są w ie- 
kie straty  w zab itych  i rannycn. I DP przestaje faktyczn ie  
istnieć. Kpt. Łubn ick i odnosi rany w g łow ę i nogę. Z k ilkom a 
innym i o fice ram i p rzedosta je  się lasami do Lub lina. Tam 
zostaje u lokow any w po lsk ie j rodzin ie  i ku ru je  się z ran. 
Późną jesienią 1939 r. p rzybyw a do Łodzi.

Zaczyna się now y okres życia  i okupacyjne j dz ia ła lności. 
Józef Łub n ick i nazywa się teraz Stefan Ruski. Pod tym 
nazwiskiem udaje się w rejon Rozprzy, do rodziny. Nawią­
zuje kon takt z o rgan iza to ram i konsp irac ji w ijskow e j i w cho­
dzi w skład dow ództw a rejonu. ZW Z Rozprza jako  kapitan

„W o jn a " . Przydział zadań: organizacja, w yszkolenie, dyw er­
sja w rejonie. W 1943 r. zosta je  przen ies iony s łużbow o do 
Inspektora tu  P io trków  na stanow isko  kwaterm istrza, a po 
reorgan izacji i podnies ien iu  Inspektora tu  P io trków  do rangi 
Podokręgu zostaje szefem zaopatrzenia Podokręgu.

W po łow ie  styczn ie  1945 r. A rm ia C zerw ona rusza do 
o fensyw y z nad W isły. W ojka sow ieckie  zalewają resztę 
kraju. Kom endant G łów ny AK w ydaje  19 styczn ia  znany 
rozkaz o rozw iązan iu  A rm ii K ra jowej. Tegoż dnia „W ojna" 
zostaje aw ansowany na stop ień majora.

Ł u b n ick i w ie  o p rześladow aniu  A kow ców  przez NKW D i 
Bezpiekę. Chce tego uniknąć. Zgłasza się do LWP. Przy­
dz ia ł dostaje  na d-cę Sam odzie lnego B ata lionu O chrony 
Lasów Państw ow ych. W kró tce  zdrow ie  zaczyna szw anko­
wać, rany odn ies ione  w 1939 r. dają o sobie znać.
W s ie rpn iu  1946 r. kom isja  lekarska kw a lifiku je  m jra Józefa 
Łu b n ick ie go  jako  n iezdo lnego do s łużby w ojskow ej i p rzy­
znaje inw a lidztw o w ojenne II grupy.

W 1988 r. nadchodzi z Londynu awans na stop ień pod­
pu łkow nika.

M jr/pp łk . Józef Ł u b n ick i „W o jna" by ł przew odniczącym  
Kom is ji H is to ryczne j ś rodow iska  AK w Łodzi, d la którego 
p racow a ł do osta tn ich  chw il swego życia. C ieszył się sza­
cunkiem  żo łn ie rzy  AK ze w szystk ich  okręgów . Z m arł 10 
czerw ca 1990 r. Za swoje żo łn ie rsk ie  czyny i w ierną służbę 
R zeczypospolite j b y ł odznaczony Srebrnym  Krzyżem O rde­
ru V irtu ti M ilita ri, Krzyżem W alecznych, S rebrnym  Krzyżem 
Zasług i z M ieczam i, Krzyżem Partyzanckim , Krzyżem A rm ii 
Kra jowej i Krzyżem Kam panii W rześniowej.

—  C z e ś ć  j e g o  p a m i ę c i !

MOJE WSPOMNIENIA Z TAMTYCH LAT
Miałam  10 lat, gdy N iem cy napadli na Polskę i okres 

szczęśliwego dzieciństwa zakończył się bezpowrotnie. P ierw­
sze bom bardow ania  lo tn icze  Łodzi, p ierw si żo łn ierze nie­
m ieccy, p ierw sze aresztowania i egzekucje w lasach luć- 
m ie rsk ich  pod Łodzią , to  by ły  tem aty  rozm ów  rodzinnych. 
S łyszałam, że o jc iec  w spó ło rgan izow a ł ta jną organ izację  
wojskową. Zaczęli p rzychodzić panow ie nie znani mi poprze­
dnio, najczęściej p. W acław G órecki. Nazywano go Kom en­
dantem . O m aw iano zb ieran ie  b ron i z pobo jow isk  w  o k o li­
cach Lodzi i ko lpo rtaż  „gazetek". W szyscy w ierzyli, że w kró ­
tce przepędzim y N iem ców . M ów iono  — „aby do w iosny".

Po Bożym N arodzeniu zam knię to  szkoły, narasta ł te rro r
— wysied lan ie , w yw óz do pracy w N iem czech, aresztow a­
nia, zsyłk i do obozów  koncentracy jnych . Przyszła w iosna 
1940 r. O czekiw ania  na szybką zm ianę sy tuac ji w o jenne j i 
klęskę N iem iec zaw iod ły. Działo się w ręcz przeciw nie.

Od kw ie tn ia  1940 r. zam ieszkał u nas kom endant W acław 
G órecki. M ów iono, że m ieszkanie nasze — zna jdow ało  się 
ono przy ul. P ro fesorskie j 15 — spe łn ia  w ym ogi lokalu 
konsp iracy jnego. Dom by ł n iew ie lk i, zam ieszkały przez trzy 
rodziny polskie, w na jb liższym  o toczen iu  m ieszkali ty lko  
Polacy, była m ożliw ość w yjśc ia  z posesji w trzech różnych 
kierunkach.

Mój o jc iec  — M icha ł Paluszkiew icz — zosta ł członkiem  
Kom endy D zie ln icy Łódź-P ó łnoc ZWZ. Kom endantem  Dzie l­
n icy  by ł p. W acław G órecki. W słuch iw ałam  się w ich roz­
m ow y i coraz w ięcej rozum iałam ; przestałam baw ić się la l­
kami, wydorośla łam .

Cała nasza rodzina w łączyła  się w dz ia ła lność konsp ira ­
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cyjną: siostra  m oja A lic ja , lat 18, zosta ła łączn iczką  Kom en­
danta G óreckiego, najstarsza siostra Melania, lat 21, ko lpo r­
towała prasę podziemną, brat Leszek, lat 16, uczestn iczy ł w 
fo rm acji „O rlą t" dzia ła jącej przed wojną przy Zw iązku Strze­
leckim  i reaktywowanej na ten czas przy ZW Z przez Ro­
mana Zygadlew icza, b. z-cę Kom endanta II Oddz. Zw iązku 
Strze leckiego w Łodzi.

W krótce znalazło się też zadanie i dla mnie. W końcu lipca 
1940 r. w ujek W acek (tak nazywałam Kom endanta G órec­
kiego) pow iedzia ł do mnie, że pójdziem y na spacer, kazał 
wziąć koszyczek w ik linow y, zaprow adził w pobliże dom u 
pp. M aurerów  przy ul. A leksandrow skie j, n ieopodal to rów  
ko le jow ych, p o le c ił wejść do tego dom u i popros ić  o jab łka. 
Pani, która o tw orzy ła  mi drzw i, zabrała ode mnie koszyczek, 
zostaw iła  m nie w poko ju , sama wyszła, a po chw ili w róc iła  i 
oddała mi koszyczek pełen jabłek. W róciłam  z nim i do dom u 
sama.

Koszyczek m ia ł podw ó jne  dno, a dom pp. M aurerów , jak 
dowiedziałam się po wojnie, był punktem kontaktowym Komen­
dy O kręgu Łódzk iego  ZWZ, ale wówczas m oje zadanie było 
próbą. Przeszłam ją pom yśln ie . Od tej pory zaczęłam pełn ić 
funkcję  gońca do lokali zakonspirow anych, zwracając p iln ie  
uwagę na „znaki bezpieczeństwa", o których zostałam dokła ­
dnie pouczona (były one różne, np. odpow iedn ia  ilość d on i­
czek kw ia tów  na parapecie okna, odchy lona  firanka  itp). 
M iałam też przygotow ane w ym ów ki celu w izy ty  na przy­
padki n iespodziewanych oko licznośc i. M iędzy innym i cho ­
dziłam  do m ieszkania przy u licach Kniaziew icza 18, Jana 16 
i O lszowej róg Folw arcznej — były  to  punkty  kontaktow e 
Kom endanta M iasta ZW Z „Pom iana" — oraz do kw atery z- 
cy komendanta G óreckiego, S tanisława Gajdy, przy ul. F lo­
riańskiej 11. Mój w iek m ia ł odw racać podejrzen ia  N iem ców, 
a wypełn ia jąc swoje m łodzieżowe zadanie szłam zawsze 
pewnie, jak na spacer. W ynika ło  to  na pewno z n ieśw iado­
mości grożącego mi niebezpieczeństwa.

W początkach maja 1941 r. oko ło  godz. 22 usłyszeliśm y 
w yłam yw anie fu rtk i w drew nianym  ogrodzeniu  od u licy, 
g łośne kroki wzdłuż okien, rozb ijan ie  drzw i w sieni i walenie 
do m ieszkania. Była cała nasza rodzina i kom endant G óre­
cki; zdo ła ł on się szybko ukryć  w p iw n icy  pod pod łogą 
pokoju m ieszkalnego, zamaskowanej dywanikiem . Do m ie­
szkania w padło dw óch cyw ili z w yciągn ię tym i pisto letam i, 
trzech pozosta ło  na zewnątrz. Przeszli przez wszystkie  izby, 
pyta li czy n ikogo w ięcej nie ma, bez w ym ien ien ia  kogo szu­
kają. Po przeszukaniu m ieszkania wyszli. Kwatera G órec­
kiego w naszym m ieszkaniu była „spalona". Kom endant 
przez trzy tygodn ie  ukryw a ł się w Rudzie Pabianickie j, a 
później zam ieszkał u Romana Zygadlew icza, kom endanta 
jednego z rejonów, na które podzie lona była dz ie ln ica Łódż- 
Północ.

M ija ły tygodn ie  i m iesiące, po lic ja  niem iecka nas nie nie­
pokoiła. Pom im o całej grozy istn ie jącej wojny, okupacji, 
w ydaw ało  się, że życie toczy się norm alnym  trybem . W 
początkach październ ika 1941 r. G órecki w ró c ił na kwaterę 
do nas.

Nadszedł dzień 6 m arca 1942 r., dzień klęski strasznej. 
Pamiętam jakby to  by ło  wczoraj. O ko ło  godz. 10 by ło  nas w 
mieszkaniu sporo osób — cała m oja rodzina oprócz brata 
Leszka, k tó ry  poszedł do pracy, kom endant G órecki i p. 
Henryk Cyran, k tó ry  przyszedł do niego. W pewnej chw ili za 
oknem roz leg ł się s tuko t butów , przesunęły się sylw etki 
czterech cyw ili i na tychm iast w yw a lili oni drzw i i z p is to le ­
tam i w rękach w padli do m ieszkania. W szyscy zostali usta­
w ieni pod ścianą; wśród b ic ia  i krzyków  rozpoczęto rewizję. 
M ieszkanie zosta ło doszczętn ie zdem olowane, c ię to  obrazy, 
zosta ł rozb ity  nawet ka flow y piec. Zaaresztow ano w szyst­
kich zna jdu jących się m ieszkaniu: kom endanta G óreckiego, 
Henryka Cyrana, m ojego ojca M ichała, m atkę Leokadię, 
siostry  M elanię i A lic ję  i mnie. Zosta liśm y zakuci w kajdanki
i przew iezieni do Gestapo na ul. Anstadta. M iałam takie 
c ienkie  przeguby rąk, że kajdanki po prostu mi spadły.

Pamiętam ostatnie pożegnalne śpojrzenie m ojego ojca 
pełne rozpaczy, a jednocześnie wyrażające godność i de ter­
m inację, jakby pouczenie dla nas wszystkich.

Po w ie lu godzinach oczekiw ania  w korytarzu w gm achu 
Gestapo, twarzą do ściany, z podniesionym i rękoma, zosta­
łam  poddana przesłuchaniu. O dbyw ało  się ono w specja l­
nym pom ieszczeniu. W idok jego był wstrząsający, zw łasz­
cza, że w ynoszono w łaśnie zm asakrowanego, oc iekającego 
krw ią m ojego ojca. Przerażenie odebra ło  mi mowę, zapo­
m niałam  nawet swoje dane personalne. W yw oła ło to  reakcję

przesłuchu jących : b ito  m nie po tw arzy, g łow ie , kopano. 
G łów nym  m otywem  przys łuchania  by ły  pytania  — kto  jesz­
cze byw a ł w naszym dom u, adresy, nazwiska, pseudonim y, 
gdzie mieszka „T eo fil", „P o m ian "?

W stanie kom ple tnego wyczerpania, pobita, zostałam  
w nocy przew iezina do w ięzienia dla kob ie t przy ul. G dań­
skiej 13. Tam po jak ichś fo rm a lnościach  strażn iczka we­
pchnęła  mnie do celi pełnej s tłoczonych  kobiet. Było tam 
strasznie duszno i tak ciasno, że ty lko  na zm ianę można 
by ło  usiąść. K iedy rano św it p rzesączył się przez zakra to­
wane wąskie okno, jakież by ło  zdziw ien ie  kob ie t przybyw a­
jących  w celi, że nowa w ięźn iarka p rzyby ła  w nocy to ja  — 
12-le tn ia dziewczynka.

Później dow iedzia łam  się, że w w ięz ien iu  na Gdańskiej 13 
uw ięzione zosta ły też m oja m atka i ob ie s iostry, natom iast 
m ój o jc iec, brat Leszek, p. G órecki, p. Cyran i p. Hajkowski 
w w ięz ien iu  przy ul. S terlinga. W m ieszkaniu naszym po 
w yw iezien iu  nas Gestapo urządziło  „koc io ł". W padł tam mój 
brat Leszek po pow rocie  z pracy i p. A n ton i Hajkowski, 
k tó ry  zam ierzał spotkać się z kom endantem  W. G óreckim .

M oje życie w ięzienne na ul. G dańskiej — pobyty  w za tło - 
czoriej celi, przeplatane nędznym  posiłk iem , spacerem za 
„dob re  spraw ow anie". Spacer, p iękne słowo, a rzeczyw i­
stość to  m aleńkie podw órko  pokry te  brukiem , na środku  
jedyne  drzewo, w yziew y z p ra ln i i śm ie tn ika  i k ie runek w 
kó łko, w kółko, aż do zaw rotu g łow y. W szystko to jak zły 
sen. Ale nad tym  w szystkim  gó row a ło  c iągłe, przerażające 
oczekiwanie, że zaraz w yw o ła ją  nazw isko i trzeba będzie iść 
na przesłuchanie. W szystkie okropności, jakie zobaczyłam  

'  za p ierwszej bytności w Gestapo, już w tedy u tw ie rdz iły  
m nie  w przekonaniu , że G estapo znaczy ło  ś m i e r ć ! .

Z w ięz ien ia  k ilkakro tn ie  byłam  doprow adzana na przs łu- 
chania. O dbyw ało  się to  w następu jący sposób: w yw o ły ­
w ano m nie z celi, wypuszczano na u licę  i kazano iść okreś­
loną trasą na ul. Anstadta  do siedziby Gestapo. Pozorn ie 
szłam sama, jednak w pewnej od leg łośc i szli za mną męż­
czyźni w skórzanych czarnych płaszczach, po jednej i d ru ­
g ie j s tron ie  u licy. P raw dopodobn ie  liczono, że ktoś z o rga­
n izacji w idząc idącą mnie samą podejdzie  do mnie. Przydały 
mi się nauki o jca i rady starszych w ięźn iarek — przecho­
dząc u licam i nie patrzyłam  na nikogo, aby un iknąć ewen­
tua lnych  spotkań.

Podczas z k tóregoś z tak ich  m arszów bojąc się b ic ia  i 
m altre tow an ia  chcia łam  rzucić się na ul. Pom orskie j pod 
prze jeżdżający tram waj, ale ruch mój zosta ł udarem niony 
przez idących za mną funkcjonariuszy. Bałam się strasznie 
c iem icy  przeznaczonej d la w ięźn iów  nie p rzyzna jących się 
do w iny. Bo w łaśnie tam b ito  m nie batem i kazano liczyć 
g łośno w ym ierzone ciosy. Zw ykle  kiedy do liczy łam  do 8 
tw ie rdz ili, że nie umiem liczyć i w szystko zaczynało się od 
początku.

Do dnia dzisie jszego bardzo boję się c iem ności. W snach 
w szystko odżywa na nowo — słyszę te po tw orne  krzyki, tam 
w Gestapo. Od owego czasu nie weszłam  na tę straszną dla 
m nie ulicę; dziś nosi ona nazwę „19 Stycznia".

N ik t z przesłuch iw anych  nie za łam ał się. T rop  kończy ł się 
na tych , któ rych  Gestapo zdążyło dopaść dnia 6 marca 1942 
roku.

W dn iu  20 m arca 1942 r. w „E gzekuc ji S tu" w Zgie rzu  zg i­
nęli mój o jc iec  M ichał Pa luszkiew icz, W acław G órecki, A n ­
to n i Hajkowski i Henryk Cyran.

Z m ojego dom u rodzinnego nic nie pozostało. Ty lko  wspo­
mnienia. Matka m oja w stanie kom ple tnego w yczerpania 
zarów no psych icznego jak i fizycznego oraz s iostra  Melania 
sk ierow ane zosta ły do ciężk ich  robót, s iostrę  A lic ję  w yw ie ­
z iono  do obozu w O św ięcim iu -B rzezince , gdzie zg inę ła  16 
marca 1943 r., brata Leszka przesłano z w ięzien ia  na S ter­
linga  do robó t fo rty fika cy jn ych  w Prusach W schodnich. W 
m ieszkaniu naszym wszystko co p rzedstaw ia ło  jakąko lw iek 
w artość zostało zrabowane, pozostałe rzeczy zniszczone.

W kw ie tn iu  1942 r. z w ięzien ia  na ul. G dańskiej 13 zosta­
łam  przesłana do oobozu na S ikawie (obozu dla n ie le tn ich  
Po laków  na ul. Przemysłowej jeszcze nie by ło  — pow sta ł w 
1943 r.) z adnotacją „pode jrzana o n ie legalną dz ia ła lność 
an tyniem iecką". Pracowałam tam po 12 godzin dziennie 
przy najgorszych robotach fizycznych przekraczających m o­
je  siły . Po kilku  tygodn iach  zostałam  skierow ana na wyjazd 
do jak iegoś innego obozu, w n ieznanym  mi k ie runku . W 
dn iu  w yjazdu udało mi się zm ylić  czu jność eskorty  i zbiec. 
Nie mając żadnych dokum entów  m usiałam  ukryw ać się, 
na jp ierw  na terenie Łodzi, a następnie w Generalnej G uberni
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Skończyła się wojna, straszna wojna. C ieszyłam się, że 
już  nie trzeba ciągle się bać, nie trzeba uciekać. A le tę 
radość p rzytłacza ł fakt, że Oni, moi b liscy, już nie wrócą. 
O jc iec  i s iostra  zostali zabici przez N iemców, pozostali — 
Mama, druga siostra i brat wskutek trag icznych  przeżyć i 
wycieńczen ia  zm arli przedwcześnie na zawał serca w tra g i­
cznych oko licznościach. Dom rodzinny przestał istnieć.

Jednak m łodość ma swoje prawa. W róciłam  do życia  w 
m iarę norm alnego. Zaczęłam  się uczyć. M usiałam  jedno ­
cześnie pracować, gdyż zostałam bez żadnych środków  
utrzym ania. Renta po zam ordow anym  ojcu nie p rzys ług i­
wała mi, bowiem  według orzeczenia Rady Państwa „zm arły 
nie należał do dem okratycznego ruchu podziem nego".

M oralną osto ją był Ośrodek Duszpasterstwa A kadem ic ­
kiego, Sekcja Harcerska, działająca przy kościele O.O. Jezu­
itów, pod opieką n iezapom nianego C jca Tomasza R ostwo­
rowskiego.

A jednak m imo, iż ty le  dzies ią tków  lat up łynę ło  od tam ­
tych  trag icznych  dni, w mojej podśw iadom ości pozosta ł lęk, 
po tw orny lęk. Boję się c iem ności, a w koszm arnych snach 
powraca cały tragizm  m ojego dzieciństwa.

Patrzę na dzieci obecne. O bserwuję ich zabawy i dzie­
cięce kłopoty. Są szczęśliwe, że nie grożą im takie  przeży­
cia, jak ie  by ły  udziałem  m ojego pokolenia. Czy zdają sobie 
z tego sprawę ? One i ich rodzice ?

Aniela Skirzyńska

Od Redakcji
D ruku jem y pow yżej wspom nienia ze zdarzeń  1S42 r. kol. 

A. S kirzyńskie j, wówczas 12-letn'^ej A n ie lk i Paluszkiew i- 
czówny. Są one crzepo jone  uczuciam i osob istym i, co oczy­
w iste wobec opisanych przeżyć. Osnową wspom nień są 
wszakże wydarzenia należące do h is to rii łódzk ie j o rgan iza­
c ji SZP/ZW Z/AK. Z  tego względu warto dodać r.ieco uzu­
pełn ień faktograficznych. Zaczerpnięte one zosta ły z obszer­
ne j p ra c y  Romana Z ygadlew icza p.t. „Żo łn ie rze  września w 
łódzk im  ruchu  oporu. Część II". C a łość opracow ania  R. 
Zygadlew icza (ok. 650 stron m aszynopisu z w ielom a fo to ­
g ra fiam i i  szkicam i topogra ficznym i) je s t złożona w Muzeum  
H is to r ii m. Łodzi. O czekuje się na sponsora, k tó ry  by  i moz- 
liw ił wydanie tej w artościow ej i ź ród łow e j p racy drukiem .

O to dodatkow e in fo rm acje  o faktach i osobach wym ie­
n ionych  we wspom nieniach:

O przeb iegu aresztowania dn. 6.III. 1942 r. Jan Kędzierski 
„K iliń sk i" , m ieszkający naprzeciw ko Paluszkiew iczów, przy  
ul. P ro fesorsk ie j 18. z łoży ł następującą relację: ,0  10.00 
tro je  dz iec i sąsiadów zaw iadom iło  mnie, że u Paluszkiew: 
czów  je s t Gestaoo, sam ochód osobow y, k tó rym  przyjecha li, 
celem ukryc ia  zaparkowano p rzy  ui. U rzędniczej w tzw. 
parku  Anstadta. Przez skraweK odm rożone j szyby (m róz  
do ch o d z ił do 20° C) obserw ow aliśm y ulicę. O godz. 10.35 
pod jecha ło  zaparkowane p rzy  ui. U rzędniczej auto. Trzech 
cyw ili eskortow ało  G óreckiego i Cyrana, obydw a j b y li skuci. 
„W acek" szed ł bez płaszcza z odkry tą  głową, przez czo ło  i 
po liczek p łynę ła  krew, na szyi zarzuconą m ia ł pę tlę  linki, 
k tó re j koniec trzym ał jeden z gestapowców. W yprow adzo­
nych w epchn ię to  do anta, k tó re  szybko ruszyło. Po k ilku n a ­
stu m inutach  sam ochód w ró c ił i zabrano M ichała Palusz­
kiew icza z dw iem a córkam i A lic ją  i Melanią. Trzecim  ku r­
sem zabrano Leokadię  P a luszkiew icz z małą córką Anielą. 
Część gestapow ców  pozostała w m ieszkan iu .1.

Wacław Górecki „Wacek" ur. w 1907 r., nad te rm inow y  
p o d o fice r 28 p.p. S trze lców  K aniow skich, b y ł od  / 933 r. ins­
trukto rem  PW; we wrześniu 1939 i. w a lczy ł na szlaku Łódź- 
Góra Kalwaria wraz  z  w ychow ankam i G im nazium  im. G. 
N arutow icza w c ie lonym i do O brony Narodowej. Po p o w ro ­
cie do Łodzi w paździe rn iku  1939 r. ów czesny o rgan iza to r 
ko n sp ira c ji w o jskow ej ppor. B orys Fiedotiew, dz ia ła jący  z 
ram ienia pp łka Leopolda O ku lick iego  „Jana", z le c ił W acła­
w ow i G óreckiem u organ izow an ie  konsp irac ji w o jskow ej w 
pó łnocne j dz ie ln icy  Łodzi, pow ierza jąc mu funkcję  kom en­
danta tej dzie ln icy.

Dzelnica Łódż-P ó łnoc Z W Z/A K  podzie lona była na 8 p la ­
cówek (re jonów ). Spośró osób w ym ien ionych  w tekście  
wspom nień por. Roman Z ygad lew icz  „Z a w ó r"  b y ł kom en­
dantem  p laców k i n r 2, a por. A n to n i H a jkow ski „A n !e k “  
kom endantem  p laców ki n r 7.

Henryk Cyran „Heniek", ur. w 1918 r. p rzed wojną a k ty ­
w ny członek Zw iązku S trzeleckiego, w latach 1937/38 o dby ł 
ocho tn iczą  służbę wojskową, we w rześniu 1939 r. w a lczy ł w

obron ie  Warszawy, w lis topadz ie  1939 r. w stąp ił do ZWZ. 
P e łn ił funkcję  łącznika, a faktyczn ie  ad iu tan ta  Kom endanta  
D zie ln icy Łódź-Północ. 9. III. 1942 r. (trzeciego dnia po aresz­
tow aniu) do m atk i „H e ńka " d o ta rł je g o  g ryps z w ięzienia  
przy  ul. S terim ga o treści: „B iją  jak  jasna cholera, n ikogo nie 
sypiem y. Z aw ór i K u b a */ n iech w szystko niszczą i wieją. 
Z d ra d z ił pchr. Tadzio". W edług re lac ji jednego  ze wspó łw ię­
źn iów  H. Cyran w przeddzień egzekuc ji p ow iedz ia ł w celi, 
że „sypn ą ł kon fiden t pchr. Tadzio, znany mu pod  nazw i­
skiem  Fiszer".

W tym samym  dniu, w k tó rym  aresztow ano kom endanta  
„W acka" i jego  w spó łp racow n ików , t.j. 6 m arca 1942 r. w 
Zgierzu m iało m iejsce dram atyczne wydarzenie, które  nabra­
ło  szerokiego ro z g ło s u " /  i niebawem  p rzyn io s ło  tragiczne  
następstwa w w ie lk ie j skali. Tego dnia s ie rżan t Józe f M ie­
rzyński, a resztowany przez Gestapo, zosta ł dow ieziony do  
Zgierza, do m iejsca swego zam ieszkania, gdzie  m ia ł w ydo­
być z k ry jó w k i broń, do posiadan ia  k tó re j p rzyzna ł się w 
trakc ie  śledztwa. Eskortow ało  go dw óch gestapowców. M ie­
rzyńskiem u po p rzybyc iu  na m ie jsce zd ję to  ka jdank i dla 
um ożliw ienia  w ydobycia broni. Is to tn ie  w yd o b y ł ko le jno  
dwa p is to le ty , p ie rw szy w ręczy ł jednem u z gestapowców, a 
z d rug iego  s trze lił do  obu, obu zab ija jąc, po  czym  uciekł. W 
odw ecie  i dla ste rro ryzow an ia  ludn o śc i po lsk ie j h itle row cy  
p rzeprow adz ili w Zgie rzu  dnia 20 m arca pub liczną  egzeku­
cję stu Po!~ków. W te j liczb ie  zna leźli się m.in. dow iezien i z 
Łodz i Górecki, M ichał Paluszkiewicz, Antoni Haj­
kowski, H enryk Cyran.

„ P om ian", „ T eo fil“  to pseudon im y ówczesnego kom en­
danta Z W Z /A K  m. Łodz i Józefa Grabińskiego. Przed wojną  
b y ł kapitanem  s łużby sta łe j w 27 p.p. P rzyby ł do Łodz i w 
kw ie tn iu  1940 r. po częściow ym  rozw iązan iu  O ddzia łu Wy­
dzie lonego Wojska Polskiego m jra „ H u b a la 17 lipca 1942 r. 
kpt. Pom ian", aresztow any przez Gestapo na u lic y  w czasie  
spotkan ia  z  łączniczką, n ie d a ł się po jm ać — zdąży ł roz­
gryźć fio lkę  z cyjankiem .

V  Jan  K u b ia k  „K u b a ’ . K o m e n d a n t p la c ó w k i n r  3.
* ' /  O p is a ł je  s z c z e g ó ło w o  Z y g m u n t J a n k ę  ..W a lte r" w  ks iąż ­

ce p .t. ..W A rm ii K ra jo w e j w  Ł o d z i i na Ś ląsku ".

Archiwum i Muzeum Armii Krajowej

W ciągu czterdziestu p ięciu  osta tn ich  lat m ów ienie pra­
wdy o A rm ii Kra jowej i p rzedstaw ianie jej h is to rii było w 
kraju ograniczane, a przez znaczną część tego okresu wręcz 
un iem ożliw ione  i zagrożone surow ym i represjam i. Nie pro ­
wadzono w ięc w należytej skali badań h is to rycznych , nie 
g rom adzono w szerszym zakresie m ateria łów  i dokum en­
tów. Te działania, które jednak w brew  przeszkodom  m iały 
miejsce, podejm owane były  z in ic ja tyw y i siłam i jednostek, 
dysponu jących  skrom nym i ty lko  m ożliw ościam i.

W tym  stanie rzeczy w iele w artośc iow ych m ateria łów  prze­
padło bezpow rotn ie, w ie lu św iadków, uczestn ików  i w spó ł­
tw ó rców  h is to rycznych  faktów  zeszło z tego świata bez 
pozostaw ien ia  św iadectw a praw dy o w ydarzen iach, w k tó ­
rych brali udział.

Teraz gdy czasy w reszcie się odm ien iły , gdy upadł kanon 
dyskrym inacji, przekłam ań i przem ilczeń w okó ł AK, mamy 
warunki do rozw inięcia działań r.aa uratowaniem  tego wszyst­
k iego co jeszcze da się ura tow ać z m ateria łów  h is to ry ­
cznych AK, nad uchron ien iem  od zapom nien ia  dzieła na­
szych n ieżyjących już Ko legów  i działań, w  k tó rych  sami 
b ra liśm y udział.

P ow inn iśm y to  traktow ać jako  nasz najw iększy obecnie  i 
p ilny  obowiązek.

Statut Św iatow ego Zw iązku Żo łn ie rzy  A rm ii Krajowej za­
w iera postanow ienie o u tw orzen iu  A rch iw um  i Muzeum 
A rm ii Krajowej. U stalono, iż poza p laców ką centralną, war­
szawską, powstaną tak?e odpow iedn ie  p laców ki w kilku  
innych m iastach ;\ia ju  dla o rgan izow ania  prac w skali reg io­
nalnej.

P rzystępujem y do o rgan izow ania  A rch iw um  O kręgu Łódź 
AK przy istn ie jącym  w naszym m ieśie Muzeum T radyc ji 
N iepod leg łośc iow ych. Jego zadaniem  będzie skup ien ie  i 
zabezpieczenie m ateria łów, dokum entów  i pam iątek zw ią­
zanych z h is to ria  A rm ii Krajowej na teren ie  O kręgu Łódź, t.j. 
obecnych w ojew ództw : łódzk iego , p io trkow sk iego , sieradz­
kiego, p łock iego  (na zachód od W isły) oraz całokszta łtu  
walk konsp iracy jnych  i zb ro jnych  na tym  terenie. Celem 
g łów nym  będzie utw orzen ie  podstawy w yjśc iow e j dla opra­
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cowania syntezy h is torii O kręgu Łódź SZP-ZW Z-AK. W ym a­
gać to będzie jednak szeregu prac ana litycznych, badań 
b iogra ficznych, p rzyczynków  źród łow ych  itp.

Jako główne dzia ły prac p rzy jm u jem y :
1) odtw orzen ie  obrazu i dzia łań poszczegó lnych s truk tu r 
o rgan izacy jnych  (sztab okręgu, w yw iad  i kon trw yw iad , 
akcje sabotażowe i walki oddzia łów  partyzanckich, W ojsko­
wa Służba Kobiet, Delegatura Rządu itp),
2) opracow anie  życ io rysów  osób, k tó re  odegra ły  w ażn ie j­
szą rolę w służbie w szeregach AK O kręgu Łódź,
3) za łożen ie  kom ple tne j ka rto tek i żo łn ie rzy  AK O kręgu 
Łódź, k tóra  pozwoli usta lić  sk łady i liczbę żo łn ie rzy  w po­
szczególnych okresach, pon iesione stra ty  i ich p rzyczyny 
itd.

To wszystko stw orzy bazę dla uogó ln ionego  opracow ania

regionalnego.
Badania naukow e będą in ic jow ane, wspom agane i p u b li­

kowane w m iarę m ożliw ości staraniem  Muzeum T radyc ji 
N iepod leg łośc iow ych  i Zarządu O kręgu Łódź ŚZŻAK. L iczy­
my na w spó łp racę  z szerszym gronem  h is to ryków  łódzk ich  i 
spo łeczeństwem  łódzk im  zw iązanym  z tradyc jam i i etosem 
A rm ii Krajowej.

Praca Zarządu O kręgu Łódź ŚZŻAK, jak i przyszłej Fun­
dacji A rch iw um  AK O kręgu Łódź, oparta  będzie na dz ia ła l­
ności społecznej osób skup ionych  w o kó ł niej.

K o l e d z y !  O czeku jem y waszego w łączen ia  się do roz­
poczynanych prac ! P rzygo tow ujc ie  m ateria ły !

Prezes Zarządu Okręgu 
Jerzy Jędrzejewski

INFORMACJE

1. Do października br. pow ołano w ramach Św iatow ego Zw iązku Żo łn ie rzy  A rm ii K ra jow ej O kręg Łódź następujące koła:
— Środow isko Żo łn ie rzy  O kręgu W ileńskiego AK w Łodzi z s iedzibą w Łodzi przy ul. G dańskie j 107. Prezes Koła kol. Z yg ­

m unt K łosiński.
— Koło Ś rodow iskow e 25 pp AK z siedzibą jak  wyżej. Prezes kol. Zdzis ław  Z ien ie w itz .
— Koło „Duszpasterstwo A K " z s iedzibą jak wyżej. Prezes kol. Tadeusz M ichalski.
— Koło „Kom enda m. Łodzi A K “ z siedzibą jak wyżej. Prezes kol. Józef S to larski.
— Koło w Kutn ie z siedzibą w Kutn ie przy ul. N arutow icza 5. Prezes kol. Janusz Krzem iński.
— Koło w Pabianicach z siedzibą w Pabianicach przy ul. W andy W asilewskie j 1. Prezes kol. Stanisław  W iącek.
— Koło w Zgierzu z siedzibą w Zgierzu — Dom Parafia lny pl. ks. Ściegiennego n r 3. Prezes kol. Lucjan S ikorski.
— Koło Ziem i Łęczyckie j z siedzibą w Łodzi przy ul. S rebrzyńskie j 93 m. 27. Prezes kol. S tanis ław  Skowron.
— Koło „O bw ód Łask" z s iedzibą w Łasku — Dom K u ltu ry  przy ul. N arutow icza nr 98/100. Prezes kol. Kazim ierz Byczyński.
— Koło W ieluń z siedzibą w W ie lun iu  ul. Kró lewska 1 pok. nr 3. Prezes kol. Jan Serwan.
— Koło Działoszyn z s iedzibą w D zia łoszynie ul. Św ierczew skiego 23. Prezes kol. Z ygm un t Dederko.

2. Dnia 8 czerwca br. o d b y ł się w W arszaw ie W alny Z jazd de legatów  jedenastu środow isk  akow ców  w ileńskich , podczas k tó ­
rego dokonano w yboru  now ych w ładz Zarządu O kręgu W ileńskiego dzia ła jącego w ramach Św iatow ego Zw iązku Żo łn ie rzy  
A rm ii Krajowej. Na stanow isko Prezesa Zarządu O kręgu W ileńskiego AK zosta ł w ybrany kol. Lech Iw anow ski ps. „Lance t", 
o fice r III Brygady W ileńskie j AK. S iedzibą Zarządu O kręgu W ileńskiego jest W arszawa ul. Z ło ta  81.
Środow isko łódzkie  reprezentow ane by ło  przez sześciu delegatów , z k tó rych  kol. Z ygm unt K łosiński wszedł w  skład Prezy­
dium  Zarządu O kręgu W ileńskiego AK, kol. Robert Ź yndu l w  skład Sądu Koleżeńskiego, zaś kol. kol. Stefania Czenko - 
Kowalczyńska i Tadeusz Saw icki w skład Kom isji Rew izyjnej.

opr. M.B.

Z k r o n i k i
W m iesiącach przedw akacyjnych br. staraniem  Zarządu 

Okręgu Łódź ŚZŻAK i Muzeum T radyc ji N iepod leg łośc io ­
w ych odby ły  się trzy p re lekc je  na tem aty zw iązane z naj­
nowszą h istorią  Polski — C. C hlebow skiego p.t. „K a tyń ", A. 
Zaw ilsk iego  p.t. „B o je  po lsk iego  w rześnia" i J. Jędrze jew ­
skiego p.t. „Łączność zagran iczna Kom endy G łów nej AK na 
przyk ładzie  trasy „Szkoła" odc inka  Po łudn ie",.a  po przerw ie 
urlopow e j, we w rześniu p re lekc ja  R. Zygad lew icza  p.t. 
„Łódź w latach okupacji n iem ieckie j".

Będziem y kontynuow ać spotkan ia  tego typu . In form acje  
o temacie, dacie i m iejscu spo tkan ia  ukażą się w łódzk ich  
środkach masowego przekazu.

☆ ☆ ☆
23 września br. w celu upam ię tn ien ia  akc ji bo jow ych 

oddzia łów  partyzanckich AK „W iche r" i „G rom " odsłon ię to  
u roczyście  tab licę  pam iątkow ą AK w koście le w W olborzu i 
głaz pam iątkow y AK w Polichn ie . P ośw ięcił je  Jego Eksce­
lencja Ksiądz B iskup dr Adam Lepa. Msza św. zw iązana z 
tym i uroczystościam i odbyła się w kościele para fia lnym  w 
W olborzu.

☆ ☆ *
W dniu 27 września br. m inęła 51 roczn ica  u tw orzen ia  

Służby Zw ycięstw u Polski p rzekszta łcone j późnie j w Z w ią ­
zek W alki Zbro jne j. Na uroczyste j, konce lebrow anej mszy 
św. w łódzk ie j Katedrze w dn iu  23 września m od liliśm y się 
m.in. w in tencji Kom endanta G łów nego SZP gen-, dyw. M i­
chała Tokarzewskiego-Karaszew icza „T o rw ida " i po leg łych, 
zam ordow anych i zm arłych żo łn ie rzy SZP-ZW Z-AK O kręgu

Łódź „Barka".

☆ ☆ ☆
Dnia 13 październ ika br. odby ło  się N adzwyczajne Walne 

Zebran ie  cz łonków  ŚZŻAK O kręgu Łódź, aw izowane na 
k ilka  dni wcześnie j w łódzk ich  pub lika torach . G łów nym  te­
matem zebrania by ły  spraw y s ta tu tu  Zw iązku. Notatkę o 
przebiegu zebrania przedstaw im y w następnym  numerze 
B iu le tynu.

K o m u n i k a t y
Zarząd O kręgu Łódź ŚZŻA K przedstaw ja jąc czyte ln ikom  

nin ie jszy 3 num er B iu le tynu  in fo rm u je , że cena, jaką dlań 
us ta liliśm y (800 zł) nie pokryw a  kosztów  papieru, d ruku  i 
w ysy łk i egzem plarzy bezp ła tnych  do in s ty tuc ji, z k tó rym i 
p ragn iem y u trzym yw ać kon takty  i w spółpracę. N ie chc ie ­
liśm y jednak podw yższać ceny do poziom u kosztów . Nato­
m iast zw racam y się do C zyte ln ików , aby Ci, k tó rych  na to  
stać, w p łaca li ko lpo rte rom  kw oty wyższe. P rosim y rów nież 
Koleżanki i Ko legów  o poszukiw anie  sponsorów  na dz ia ła l­
ność w ydaw niczą naszego O kręgu.

■ ☆ ☆ ☆
Koleżanki i Koledzy składają n iekiedy w Zarządzie O krę­

gu sw oje wiersze. Zarząd serdecznie dzięku je  wszystkim  
A u to rom  i p ragn ie  w yraz ić  im sw oje uznanie. N ie m ożem y 
jednak d rukow ać w ierszy w B iu le tyn ie  In form acyjnym . Nato­
m iast zachow u jem y je  p ieczo łow ic ie , by — jeś li się to  okaże 
m ożliw e — w ydać w przyszłości odrębn ie  tom ik  poezji.

Wyd.: ŚZŻAK, Okręg Łódź. Nakład: 500 egz. Redakcja : Tytus Jakubowicz
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Okręgowa Komisja Badania Zbrodni H itlerowskich  
w Łodzi 

T owarzystwo Przyjaciół Zgierza

EGZEKUCJA 100 POLAKÓW 
20 III 1942 r. W ZGIERZU

D o użytJku w ew nętrznego

Łódź 1982
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F U N D A C J A  
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

w Toruniu

Pragnę złożyć serdeczne podziękowanie, za tak życzliwą 
ocenę przesłanych materiałów i włączenie ich do zbiorów 
Archiwum (teczka osob.nr 7Ia/WSK. Fakt ten jest dla mnie 
hołdem i uczczeniem zmarłej siostry.

W uzupełnieniu podaję, była to prawdopodobnie "Służba 
Zwycięstwu Polsce" - Gazetka i Biuletyn Kujawski.

Poniżej podaję relację dotyczącą pozostałych członków 
mojej rodziny w sensje pracy konspiracyjnej. Informacje do­
tyczące aresztowania zawarte są w mojch wspomnieniach na 
łamach Biuletynu Informacyjnego oraz w posłowiu Od Redakcji.

- Mama leokadia ślaska Paluszkiewicz ur.w Iofci9 r. w Warszawie 
z wykształcenia nauczycielka w nurt pracy konspiracyjnej 
włączyła się w I940r. jako uczestniczka"5ajnego 'fiauczania" 
Zbieranie podręczników szkolnych, według poszczególnych
lat nauczania i wypożyczanie ich. Tvorzenie zespołó'©’ pięcio­
osobowych w gronie zaufanych i zaprzyjaźnionych. Przedmioty 
język polski i geografia.

- Siostra Melania Paluszkiewicz-Filipiak ur.w 1919 r.
w Warszawie. Po ukończeniu szkoły średniej podjęła pracę 
w pr watnej lecznicy lekarskiej- laboratorium analiz le­
karskich, jednocześnie dokształcając się w wybranym kierunku. 
Uczestniczyła tez w wykładach na Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
Latem w 1940 r.złożyła przysięgę i wstąpiła do ZWZ-AK.
Pełniła funkcję kolporterki prasy konspiracyjnej. Ps."Sabina" 
Współpraca z Szefem Sanitarnym Dzielnicy Łódź-Północ dr. 
Wiktorem Probstem ps.Witek - kontakt konspiracyjny z Wandą 
Węgierską - harcerką, żołnierzem wywiadu. Z powojennej 
relacji siostry Melanii.
- Ojciec Michał Paluszkiewicz ur.w I6c7 r.w Kłodawie.

Od 1959 r. POW- I940r.ZWZ-AK funkcja konspiracyjna, kwater­
mistrz w Komendzie Dzielnicy Sódź-Bółnoc.

29



Rostrzelany 20 marca I942r. w egzekucji "Stu" w Zgierzu.
- Brat Leszek Paluszkiewicz ur. w 1927 r. w Łodzi - uczeń, junak 
"Orląt". Funkcja w konspiracji - rozróżnianie szarsz wszystkich 
formacji wojskowych, obserwacje, zapamiętywanie treści usłyszanych 
rozmów i przekazywanie tzw. "piątkowym" - obowiązek nauki języka 
niemieckiego, co ułatwiało zadanie. 0 1 I94lr.zatrudniony w cha­
rakterze gońca "Laufbursche" w firmie niemieckiej, co ułatwiało 
zadanie. Więzień Gestapo.

Przedstawione fakty stwierdzone są w całokształcie ustaleń 
śledztwa 0KŁ/D5-70/67 prowadzonego w tej sprawie przez -Główna 
Komisja Badań Zbrodni Hitlerowskich - Okręgov;a Komisja w Łodzi

Uprzejmie nadmieniam, ze jestem członkiem zw czajnym oZŻAK - 
Okręg Łódź od początku powołania związku, nr.leg.592, uprawnienia 

y  kombatanckie. Od 1990 r. pełnię funkcję sekretarza Koła Łódź-Miasto 
Ś7ŻAK i członka Zarządu Koła.

Posiadam odznaczenia : Krzyż Armii Krajowej

Zał.I/Biuletyn Informacyjny
2/ Egaekucja 100 Polaków 20 .III .I942r.

- Aneks do Publikacji 
3/ Zaproszenie

Dziękując za tematyczne Komunikaty,przesyłam odpisaną deklarację
i zamawiam 2 ( dwa ) egzemplarze w, danej książki za galiczeniem 
pocztowym .

IPN.

Odznakę Weterana Walk o Niepodległość
Odznakę Żołnierza Armii Krajowej 
Okręgu Łódź - "Barka"
Stopień Sierżanta

Z wyrazami szacunku

Łódź- marzec I99«r
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e-mail: zawacka@wp.pl Toruń 17 III 2005 r.

Pani Aniela Paluszkiewicz-Skirzyńska 

ul.

Łódź

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani list z 7 bm. i z zgłoszenie do naszej „Galerii...” postaci Wandy 

Węgierskiej. Biogram Wandy Węgierskiej jako odznaczonej Orderem Virtuti Militari 

znajdzie się w III tomie Słownika Biograficznego Kobiet Oznaczonych Orderem Wojennym, 

który ukaże się w 2006 roku. Jeżeli posiada Pani o niej jakieś dodatkowe informacje to 

będziemy wdzięczne za ich przesłanie do nas.

Czy jest Pani w kontakcie z naszą współpracowniczką p. Agnieszką Jędrzejewską z 

Łodzi? Podaję jej adres: ul. Boy’a Żeleńskiego 5 m. 6.

Przesyłamy życzenie Miłych Świąt Wielkanocnych.

Z wyrazami szacunku 

 Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Łódź,d n .12.II.200Ir.

Wpłynęło ---------
. , Uą 5 2 - N 2>jć ^ 2 oo-\ 

V. u.

Wpłynęło dnu

FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Prajowej 
" MEMORIAŁ GENERAŁ MARII WITTEK "

Bardzo dziękuję za zaproszenie na XI Sesję Naukową. 
Niestety ze v.zględów osobistych /choroba męża/ nie 
mogę w Sesji wziąć udziału. Nie mniej przesłanie 
“ Czekając na rozkaz " jest mi zawsze bardzo bliskie.

Życząc owocnych obrad Sesji,przesyłam wiele serde­
czności i wyrazy szacunku dla Sz.Pani Profesor oraz 
wszystkim Pracownikom Fundacji.

Z poważaniem

ppor.Armii Kraj owej
/

P.S. Jednocześnie przesłałam
50,0 zł.na cele Fundacji

- t e  w
c.c.
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Toruń 20 IV 2001 r.

MEMORIAŁ
General Marii Wittek

l.dz.2t>29 7YSK 2001 r

Y, W  -Os
0

|:| ?f j r:ipj i.

Szanowna Pani,

Pani Aniela Paluszkiewicz-Skirzyńska 

u l.1

92-328 Łódź

Dziękuję za list i informacje na temat śp. Róży Giergielewicz. Zostały one dołączone do jej 

teczki osobowej o nr inw. 90/WSK. Jednocześnie przepraszam, że dopiero teraz Pani odpisuję. 

Zwłoka ta spowodowana jest przedświąteczną wysyłką Biuletynu i Komunikatu, a także tym, że 

z powodu zmian personalnych w Archiwum każda dokumentalistka ma teraz więcej

obowiązków. Mam nadzieję, że dotarł do Pani Komunikat nr 11. Obawiam się, że w trakcie 

wysyłki nie dołączyłam do Pani przesyłki Biuletynu, w którym figuruje Pani jako darczyńca i w 

związku z tym przesyłam go teraz. Mam nadzieję, że te moje „wpadki” nie wpłyną na Pani 

opinię o Fundacji i nadal tak sprawnie będzie Pani z nami współpracować.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor i wszystkich pracowników Fundacji.

Z wyrazami szacunku 

mgr Dorota Kromp
-

Dokumentalistka Archiwum WSK

mp U

(-A j>.

Lix; óo5
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W p ły

L.dz.

M E M O R I A Ł  
GENERAŁ MARII V. ITTEK

Przede wszystkim pragnę serdecznie podziękować za miły 
list Zespołowi Arcniwum w osobie Pani mgr Doroty Kromp. Poczytuję 
sobie za zaszczyt, ze jestem członkiem Fundacji i w jakimś 
stopniu ( minimalnym ) włączyłam się w prace archiwum.

Wracam często do książki biograficznej "Czekając na 
rozkaz", wczytuję się ponownie historię dziewcząt z PWK.
Na stronie i>l4 jest zdjęcie i nota biograficzna instruktorki 
Róży Giergielewiczówny. Ze swej strony pragnę do życiorysu 
Koleżanki wnieść wiadomości jakie posiadam.

Po raz pierwszy poznałyśmy się w Iy6^r. w czasie wspólnej 
pracy w Dyr. Okr.Dróg Publicznych w Łodzi. Była człowiekiem 
dobrym , pełna osobistego uroku, rzetelnym. Cechowała Ją 
koleleńskość, pogoda ducha i poczucie humory,mimo iż miała 
schorowaną matkę -staruszkę. Początkowo była to tylko zdawkowa 
grzeczność - nic o sobie przecież nie wiedziałyśmy. Przypadek 
zrządził, ze spotkałyśmy się w Warszawie na Powązkach,podczas 
uroczystości rocznicowej w dniu I sierpnia ( mąż mój jest 
Powstańcem Warszawski - Zgr. "GURT" W-wa Śródm.) Radość 
wspomnienia, wzajemne zaufanie, a był to przecież wrogi okres 
dla patriotów, powstańców. Mimo różnicy wieku zaprzyjaźniłyśmy 
sięi cieszyłyśmy z "bratniej duszy". Dowiedziałam się , że 
w czasie okupacji mieszkając w Warszawie podjęła studia lekarskie. 
Wspominała ten okres z wielkim sentymentem.

Zawsze gotowa pomóc w pracy innym. Bezinteresownie zastępowali 
wała koleżanki mające małe dzieci w tzw.czynach społecznych.
( bo bezsensowny czyn musiał być wykonany). Odwiedzała chorych 
w szpitalach, dyżurowała, służyła tez koleżankom pomocą mater­
ialną (choroba , wypadki losowe ). Cieszyła się ogromnym 
szacunkiem i miała wśród koleżeństwa przydomek "Żołnierka", 
a przecież nie ujawniała swojego prawidziwego życiorysu.

m
nęło

—  1 .1 U '
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Łódź

Wysportowana, ubierała się ^•'-■spódniczkę, żakiet, sportową 
białą bluzkę, sportowe buty, beret, mimo że w tym czasie prefero­
wana była inna moda, Pozostała do końca życia "PEWIACZK^" •

Udzielała się w Kościele 0.0.Jezuitów w Łodzi, który nie- 
oficialnie od I945r.skupiał zołnierzy A.K.,"3zare SzeregiV. 

pod przewodnictwem najpierw 0 .Roztworowskiego (do chwili aresz­
towania) , a nstępnie O.Miecznikowskiego. Zamieszkanie w Łodzi 
zatarło ślady wojenne. Uniknęła aresztowania jaki spotkał _ ... 

kolegów, współtowarzyszy broni m.innymi kol.Stefana Śmigielskiego 
Zgr."Parasol", który wyrokiem sądu Rz.P.Ludowej - BEZ PROCESU 
za prz; należność do A.K.został skazany na karę śmierci.Zrehabi­
litowany w Iy65r. niestety okaleczony - pozbawiony oka. Znałam' 
kol.Stefana osobiście, ostatnio mieszkał w W-wie przy ul.Chmielnej.

Utrzymywała łączność ze swojm *Zgr.z Powstania. Cechowała Ją 
siła własnych przekonań. Za utopię uważała slogan "PZPR przewod­
nia siła narodu" . :

Po przeiściu w I9t>C roku na emeryturę pracowała nadal spo­
łecznie , służyła radą, weszła w skład struktury organizacyjnej 
"Solidarność".

WTycb r\ odeszła na "Wieczną Wartę"- i została- pochowana na 
cmentarzu Doły w Łodzi - zegnana po żołniersku pieśnią " Cisza " 
graną na trąbce.

Taką zapamiętałam instruktorkę PWK - R(5ŻJ£ GIERGIELEWICZĆi/NJji 
wierną przysiędze " BÓG HONOR OJCZYZNA "

Łącząc dużo serdeczności pozostaje

( : X. i
- 5 .03.200Ir. } .c
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Toruń 9 II 2001 r.

1 . d z . 2 5 8 /W S K /2 0 0 1

Pani Aniela Paluszkiewicz-Skirzyńska 

u l.1

92-328 Łódź

Szanowna Pani,

Od kilku miesięcy pracuję w Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”, a zaledwie od 

tygodnia, zgodnie z pleceniem pani profesor Elżbiety Zawackiej zajmuję się utrzymywaniem 

kontaktów z korespondentkami z Łodzi. W związku z tym chciałam Pani bardzo serdecznie

podziękować za przesyłane na cele Fundacji pieniądze. Każda suma jest dla nas cennym darem.

Z wielkim zainteresowaniem i wzruszeniem przeczytałam materiały zgromadzone w teczce 

Pani siostry Alicji Paluszkiwicz, zwłaszcza te dotyczące Pani przeżyć. Cieszę się bardzo, że 

mogę osobiście do Pani napisać i podziękować za wkład jaki Pani wnosi w ocalenie od 

zapomnienia ludzi, którzy zginęli walcząc o wolność. Mam nadzieję, że w dalszym ciągu będzie 

Pani z nami współpracować i w miarę możliwości przysyłać do nas nowe materiały.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia od wszystkich pracowników Fundacji i czekam na list 

od Pani.

Z wyrazami szacunku

mgr Dorota Rromp 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Toruń 30.III. 1998r.

„Memoriał Gen.Marii Wittek”

Pani Aniela Paluszkiewicz-Skirzyńska 
Łódź, ul.'

Szanowna P an i!

Bardzo dziękujemy za przysłanie notatek biograficznych o Pani Matce- 
Leokadii, Siostrze - Melani i Braciach - Michale i Leszku.
Mamy jeszcze pytania odnośnie działalności konspiracyjnej Pani Siostry, Mejłilanii. 
Czy oriętuje się Pani, jakie gazetki były kolportowane przez „Sabinę” ? Czy 
kolportowała Ona, tak jak Pani Siostra, Alicja - Biuletyn Kujawski ?
Czy Pani Siostra Melania mogłaby sama napisać relację o swojej działalności 
konspiracyjnej. A może Pani mołaby napisać relację o Siostrze, którą Ona 
podpisze?

Dziękujemy Pani również za zgłoszenie się do Koła Przyjaciół Memoriału. 
Przesyłamy Pani Komunikat nr '5 i prosimy o dalszą współpracę. W Łodzi mamy 
swoje przedstawicielki: Magdalena Holcgreber ( ul.Róż 4 ) i Wanda Jędrzejewska ( 
ul.Rojna 60/110 ). Może wspólnie mogłybyście Panie podjąć się zbierania relacji o 
żołnierzach-kobietach ? Liczymy na Waszą pomoc.

Z i szacunku

Katarzyna Mirfczykowska 
Dokumentalistka Działu WSK
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bppiO l
"Memoriał gen. Harpii Wit tek"

Pani A n i e l a  S k i r z y ń s k a  
9E-3E8 Łódź, ul.

S z a n o w n a  Pani !
Bardzo d z i ę k u j e m y  za p r z y s ł a n i e  do n a s z e g o  A r c h i w u m  c e n n y c h  

m a t e r i a ł ó w  o Pani Siostrze, Alicji Paluszkiewicz. Z a ł o ż y l i ś m y  
Jej teczkę o s o b o w ą  n r  7 18/WSK.

P r o s i m y  jednak, o ile to możliwe, o d r o b n e  uzupe ł n i e n i a . 
Pisze b o w i e m  Pani, że Siostra, z a n i m  z ł o ż y ł a  prz y s i ę g ę  w Z W Z - A K  
(1940 r . ), d z i a ł a ł a  czyn n i e  w kons p i r a c j i .  C z y  o r i e n t u j e  się 
Pani, czy był lo od r a z u  ZWZ-AK, czy jakaś i nna o r g a n i z a c j a  ?

W s p o m i n a  Pani równ i e ż  o d z i a ł a l n o ś c i  w  A K  Pani M a t k i  i 
Rodzeństwa. C z y  m o g ł a b y  Pani n a p i s a ć  r e l a c j e  o Hicłi, z w ł a s z c z a  o 
kobietach. ? Pisze Pani także o s w o i m  u d z i a l e  w h a r c e r s t w i e .  C z y  
może Pani u d z i e l i ć  n a m  więcej informacji n a  ten temat ?

J e s z c z e  raz d z i ę k u j e m y  za p i ę k n ą  r e l a c j ę  i tak w a ż n e  dla 
nas z d j ę c i a  oraz k s e r o k o p i e  dokumentów. Z a p r a s z a m y  r ó w n i e ż  do 
w s p ó ł p r a c y  z nami w r a m a c h  "Mem o r i a ł u  g e n.Marii Wittek". Licz y m y  
n a  Pani pomoc.

Z w y r a z a m i  s z a c u n k u  i p o d z i ę k o w a n i e m  za w s p ó ł p r a c ę

Kati ca
D o k u m e n t a l i s t k a  D z i a ł u  W S K

zał . :
1/ K o m u n i k a t y  M e m o r i a ł u  g e n .Marii W i t t e k  (nr 1-4)
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